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OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI. sprawiedliwością byłoby zamilczeć wielkie jej za- 
sługi. Tak dziś, jak w najcięższych czasach na- 

Koleżanki i Koledzy! Z prawdziwą przy- szej niewoli, nikt inny — tylko polska inteli- 
krością zawładamiamy, że zmuszeni jesteśmy gencja stała wiernie na straży polskiej nauki 
wszystkim zalegającym z opłatą prenumeraty í ojczystej kultury. Nikt inny — tylko ona troskli- 
„Słewu* za Il II kw, b. r. wstrzymać dalszą Vi pielęgnowała rozwój naszej twórczości i pod: 


t i ieci - 
wysyłkę pisma od nastepnego t. J. 43 go numeru. sycała zarzewie oporu wobec wrogów, nieciła pra 


gnienie wolności. 
Zdajemy sobie sprawę z ciężkiego położe- To zaś, co powiedziałem o warstwie ludo- 


nia, jakie przeżywa obecnie wieś wogóle, a mło- wej, może wyglądać na demagogję. Lecz po- 
dzież wiejska przedewszystkiem i dlatego to za  cóżby do licha przemycać ją na łamach „Siewu*, 
legającym z opłatą za III kw. b.r. zostawiamy Skoro tak wiele macie tego towaru wokół siebie? 
jeszcze cztery tygodnie do uregulowania należ- Nie o to mi więc chodziło! Lecz skoro myśli- 


my o Polsce ludowej, skoro w jej świtach kształ- 
ności. Zaznaczamy jednak, że od 47-g0 nume: tyjemy swe czyny — to trudno nie mieć wiary 


ru dalszą wysyłkę „Siewu* wsłrzymamy tym, niezłomnej w siły żywotne i moralne ludu. 
którzy nie opłacą do tego czasu zaległej pre- Wszelako bądźmy sprawiedliwi i wobec sie” 
numeraty za III kw, b, r. biel Widzimy rzeczy złe gdzieindziej — musimy 


Koleżanki i Kolegów prosimy o wpłacanie je dostrzec i wokół siebie. A więc: tam widzie- 


liśmy biurokratyzm, odgradzanie się od ludu — 
prenumeraty | rozpowszechnianie swego organu. a wokół nas widzimy sobkostwo i dreptanie po 


własnem podwórku; tam złudzenia literackie — a 

a tu grę pierwotnych instynktów, chytrość i w ze- 

O szkołę polską. WARSA esd kaltaryj obleczone „chamstwo“ 

Il (słowo rozumię w znaczeniu duchowe 

a >; kosznictwo — a tu, choć zdrowy, lecz e- 

„(W poprzednim artykule dotknęliśmy sprawy goizm (rodzinny). Trzeba przeto głębokiej orki 
jedności kulluralnej w narodzie. Oczywiście, nie do głębi dusz, trzeba dobrej uprawy i zdrowych 
chodzi tu o równość kulturalną między ludźmi, ziarn na zasiew, by w duszy ludu zaszły grun- 
która choćby z przyczyn przyrodzonych jest nie- towne przemiany, które upoważnią go do pod- 
możliwa, lecz o io, by cały naród odczuwał po- jeęcia się roli głównej w narodzie. Dlatego da- 


dobne upodobania i rozumiał wspólne cele naro- lecy być musimy od schlebiania sobie, wolni od 
dowe. W tem znaczeniu jedność może być na- wszelkiej demagogji ! 


stępstwem przedewszystkiem podobnego wycho- Ową gruntowną przemianę dusz zapoczątko- 
wania w szkole, a później wzajemnego oddziały- wać już powinna szkoła powszechna. Szkoła 
wania w pożyciu społecznem. ta i szkoły średnie winny zbliżać wzajemnie mło- 


Wskazaliśmy na to, co inteligencja, jako dzież bez różnicy jej pochodzenia. A więc 
warstwa przodownicza, może skorzystać ze współ- „ustrój szkolnictwa —fjak pragnie kol. Radwan— 
życia z ludem. Dotknęliśmy jej wad, lecz nie- winien zapewnić całemu narodowi taki poziom 
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wychowania, jaki jest niezbędnym warunkiem 
powstania jedności kulturalnej“. Szkoła każda 
powinna dalej stać otworem dla najlepszych i naj- 
zdolniejszych, a więc „ustrój szkolnictwa winien 
zapewnić możliwie jak najlepsze warunki rekru- 
tacji pracowników w różnych dziedzinach według 
uzdolnień i charakteru, nie zaś według urodzenia 
i majątku". 

Jakiż ustrój szkolnictwa może odpowiedzieć 
powyższym warunkom? A więc przedewszystkiem 
Szkoła powszechna powinna być dobra. Dobrą 
zaś będzie, jeżeli dziecko będzie w niej przeby- 
wało przynajmniej przez lat siedem (od 7 do 14 
roku życia), jeżeli w szkole tej będzie uczyło 
kilku nauczycieli. Szkoła powszechna winna być 
jednakowa dla. wszystkich, w mieście czy na wsi, 
i dla wszystkich obowiązkowa. Kto zdolniejszy 
może się kształcić dłużej, powinien bez prze- 
szkód przechodzić do szkół średnich: ogólno- 
kształcących lub zawodowych. Skoro nauka w 
szkole powszechnej trwała lat siedm, w szkole 
średniej może być ograniczona do lat pięciu. 

Drobna tylko część młodzieży dostaje się 
do szkół średnich, dlatego po szkole powszech- 
nej dla wszystkich powinna być zorganizowana 
nauka dokształcająca, Dla wsi tę rolę spełniają 
dobrze szkoły rolnicze, U nas tylko drobna 
garstka młodzieży wiejskiej może do nich nczęsz- 
czać. Gdy w każdym pówiecie będzie po dwie 
szkoły rolnicze — jak to przewiduje ustawa — 
również nie wszystka młodzież będzie mogła do 
nich uczęszczać. Gdzieindziej — jak naprzykład 
w Czechosłowacji — obok szkół rolniczych trzy- 
letnich, rocznych i zimowych, organizuje się tak 
zwane ludowe szkoły gospodarcze, „obowiązkowe 
dla wszystkich, którzy nie uczęszczają do szkół 
powyższych, Podobnie i u nas szkoły dokształ- 
cające będą w przyszłości uwzględniały na pierw- 
szym planie przysposobienie zawodowe obok wy- 
chowania obywatelskiego. 

Gdy autor uzasadnia, dlaczego młodzież, 
przechodząca do szkół średnich, dłuższy czas po- 
winna przebywać w szkole początkowej, to oprócz 
zasadniczych argumentów, iż wybór zawodu 
w 14 roku życia będzie trafniejszy, aniżeli w 10-ym, 
jak to się dzieje obecnie, przytacza i to, że wska» 
zanem jest dłuższe przebywanie młodzieży w śro- 
dowisku rodzinnem. Jakżeż to ważne dla mło- 
dzieży, wychodzącej ze wsil Najbardziej bolesnem 
„zjawiskiem ze względu na rozwój kultury ludowej 
Jest ten fakt, że tak wielu ze wsi dostaje się 
i na wyżyny, a tak mało tych, co ciałem wy- 
szedłszy, chcieli duchem zawrócić do ojczystego 
gniazda. Więcejby było z pewnością, gdyby ich 
nie odrywała szkoła od chaty, rodziny i życia 
wiejskiego — jako małych skrzatów. 

Z tego, cośmy powiedzieli o ustroju szkol- 
nym, najważniejsza dla nas jest sprawa szkoły 
powszechnej. Dobra szkoła powszechna stworzy 
silne podwaliny dla dalszej oświaty. Któżby ta- 


kiej szkoły nie chciał! Lecz cóż — dzisiaj nie 
każda wioska może się zdobyć na małą szkółkę 
ludową i jednego nauczyciela. Jak więc myśleć 
o kilkoklasowej szkole powszechnej? Czyż to 
nie zabawa bańkami z mydła? Odpowiedź na 
to można dać tylko taką: jeżeli ktoś o czemś 
myśli, to musi tego chcieć, a kto chce — z cza- 
sem dokona! Dojdziemy do celu, gdy wiemy 
dokąd mamy iść. Będziemy więc mieli dobrą 
szkołę powszechną, jeżeli, mając ją na oku, do 
jej powstania i starań usilnych, i wysiłków niezłom- 
nych nie poskąpimy. 

Autor książki również nie zabawiał się szko- 
łą powszechną siedmioletnią, jako urojoną mrzon- 
ką, lecz pomyślał o jej urzeczywistnieniu. Obli- 
czył mianowicie, że w przeciągu lat ośmiu, przy 
użyciu istniejących już budynków, które na szko- 
ły mogą być obrócone, powstaną w każdym po- 
wiecie po dwie siedmioklasowe szkoły powszech- 
ne, jeżeli tylko połowę pieniędzy, przeznaczonych 
obecnie na budowę szkół, obrócimy na powyż- 
Szy cel. W dziesięciu latach może być przygoto- 
wany do nich odpowiedni personel nauczycielski. 
W następnych dziesięciu latach, gdy poprawi się 
stan gospodarczy kraju, takich szkół będzie mo- 
gło powstać w każdym powiecie już nie dwie, 
lecz może cztery czy więcej, i będziemy mieli 
razem sześć! A przecież rozwój nasz i postęp 0- 
bliczamy nie na lat dwadzieścia! 

Ktoś AK poco pisać tyle o tej sprawie 
w „Siewie”, Właśnie dlatego piszę obszerniej, 
gdyż nie kto inny—tylko Wy będziecie moralny- 
mi twórcami tych szkół, będziecie ich budowni- 
czymi. Szkoły po wsiach będą takie, jakiemi je 
zechcecie mieć. Nikt Wam nie stworzy szkoły 
dobrej, gdy nie zechcecie dać innym więcej od 
tego, co samiście otrzymali. 

Tej obawy — na szczęście mieć nie można, 
bo w naturze ludzkiej leży ta wielka zaleta, iż 
więcej pragnie przekazać potomności, aniżeli sam 
otrzymał. 

Gdy w sercach będziecie żywili pragnienie 
dobrej szkoły powszechnej—to niewątpliwie znaj- 
dziecie radę na dzisiejsze trudności, jak: koszty 
związane z budową porządnych budynków i od- 
dalenie, boć nie w każdej wsi może być siedmio- 
klasowa szkoła powszechna, 

Ile sił człowiek może dobyć z siebie, ile 
przeróżnych przeszkód przezwyciężyć — sam 
nie wie, i stąd właśnie płynie źródło jego nieu- 
stanaych dążeń do ciągłego postępu. 


Jan Dec. 
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Całem stadem. 
(Bajka) 


Siedziały raz gęsi w kałuży, 
Nienazbyt dużej 
1 cicho mrużyły oczy. 
W tem jedna w sposób ochoczy 
Zagęga. 
— Ja łeż nie jestem ciemięga! — 
Druga zawoła — 
— Słychać będzie dookoła, 
Gdy ja zaśpiewam! 
— Ja się tembardziej spodziewam 
Efektu mojego gęgu! 
Nie jestem gorszego lęgu, 
Niż wy dwie, panie z waszecta! — 
Zawoła trzecia. 


Tak przez przekorę, 
Czy za przykładem, 
Gęgać jęty catem stadem... ` 


J. Ost. 


Wiejska jazda. 


Jak nam Sienkiewicz przez usta żartobliwego 
Zagtoby opowiada—Polak dostat od Stwórcy piękne 
zwierzę — konia — bo umiał je uszanować i na 
zapytanie Pana odrazu odpowiedział, że to jest koń, 
a nie żadne tam niemieckie „pfe™“). Nie jest to 
przypadkowe, że Sienkiewicz, który tak świetnie 
umiał wczuć się w ducha dawnej szlacheckiej Polski, 
taką bajkę nam przedstawia przed oczy. Była w 
duszy każdego dawnego Polaka zakorzeniona 
„końska żyłka”. Dlatego nikt od Polaków nie 
zna lepiej tej prawdy, że człowiek, rozmiłowany 
w koniu i wiecznie z nim żyjący, umie w nim 
znaleźć przyjaciela wiernego, bliskiego. Chyba 
nie będę daleki od prawdy, jeżeli powiem, że 
i wyczyny naszych jeźdźców, którzy pottafili 
polski współczesny sport konny wynieść na wy- 
żyny wszechświatowej sławy, mają podłoże nie 
gdzieindziej, jak w polskiem zamiłowaniu do ko- 
nia. Bo w porównaniu z końmi innych narodów, 
nasz koń sportowy stoi „rasowo“ niżej, Szczupłe 
Środki materjalne nie pozwalają nam sprowadzać 
tak świetnych wierzchowców, jakie ma naprzy- 
kład Anglja, a na podniesienie wyczerpanej woj- 
ną naszej własnej hodowli trzeba bardzo wiele 
lat. To też, by wydobyć z konia miernego wa- 
lory jakie może posiadać tylko koń najlepszej 


*) Po niemiecku koń znaczy — Pferd. 


rasy, hodowany od szeregu pokoleń specjalnie 
do wyczynów wyścigowych, żeby podnieść te- 
go konia mizerotę do najwyższej klasy, trzeba 
go kochać i wychowywać jak dziecko; w żarcie, 
który powtarzano o naszych drużynach jeździec- 
kich wysyłanych na zawody zagraniczne, że ci 
ludzie wcale ze stajni nie wychodzą, jest bardzo 
wiele prawdy. 

Czy u nas na wsi czujemy to zamiłowanie 
do koniaą — Tak i to, co pisałem o naszych jeż- 
dźcach sportowych, nie wyda się nam wcale dziw- 
nem; my zdolni jesteśmy ich zrozumieć, bo któż 
z nas, dzieckiem jeszcze będąc, nie dopadał szka- 
py, spokojnie używającej na pastwisku i nie wdra- 
pywał się po jej szyi, by przecwałować na sta- 
rym nieraz i kościstym grzbiecie choćby krótką 
odległość do domu? | czy jest chłopak na wsi, 
któryby nie lubił jeździć konno? 

Dlaczego pomimo tego niema u nas rezwi- 
niętego wiejskiego sportu konnego? Powiemy, że 
nie stać nas na to — koń jest w gospodarstwie 
do pracy, a nie do zabawy. Pogląd taki byłby 
słuszny — tylko że sport nie jest zabawą. Przez 
rozwój sporlu konnego osiągamy zyski my, osią- 
ga je i koń,i dlatego musimy dążyć do rozwija- 
nia go na wsi. Praktyczny rolnik, Czech, nic nie 
marnuje napróżno, a jednak oddziały  „sielskiej 
jazdy”, które powstały tam niedawno, rozwijają 
się nader pomyślnie i cieszą się poparciem wszyst- 
kich starszych rolników. Bo Czesi wiedzą, że w 
ten sposób nietylko dostarczą swojej młodzieży 
bardzo pożytecznego i przyjemnego ćwiczenia, 
ale i podniosą hodowlę konia gospodarskiego. 
Zupełnie inaczej wygląda koń wtedy, gdy nietyl- 
ko jest zwierzęciem pociągowem do pługa czy 
wozu, ale zarazem współpracownikiem sportowym 
młodego rolnika dzieli z nim dziarskość, za- 
pał i dreszcz sportowy, boć chyba nikt, kto zna 
to zwierzę, nie wątpi, że ono jest do tego zdol- 
ne. A napewno więcej zyska wartość konia przez 
to, że młody rolnik otoczy go pieczołowitą opie- 
ką jako przedmiot decydujący i o jego własnych 
wynikach sportowych, niż straci przez dodanie 
do zwykłej normy pracy jeszcze paru godzin ty- 
godniowo. 


Nie trzeba się także zrażać brakiem przy- 
borów jeździeckich, bo dopóki niemożliwe będzie 
ich zdobycie, można się bez nich obejść. W pra- 
dawnych czasach Gallowie śmieli się z rzymskiej 
kawalerji, że ta używała siodeł. Nie znaczy to, 
żeby i teraz uznać jazdę bez siodeł za lepszą, 
ale to dowodzi, że brak ich nie powinien nas 
odpychać od sportu konnego. Należy tworzyć 
oddziały wiejskiej jazdy i to nie na wzór daw: 
nych banderyj, które wprawdzie występowały i 
czasem występują jeszcze na różnych uroczysło- 
ściach, ale nie mają nic wspólnego ze stałem 
ćwiczeniem sportowem. Trzeba tworzyć drużyny 
stałe i szkolić je systematycznie w jeździe. Pra- 
wie w każdej wsi jest ktoś, kto służył w ułanach 
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lub innych konnych formacjach i taki człowiek 
prawie zawsze może poprowadzić szkołę jazdy. 
W razie możności należy się też zwracać,do ofi- 
cerów instrukcyjnych przy P. K. U. W ostatecz- 
ności podjąć się prowadzenia może ktośkolwiek, 
kto sam nieźle jeździ. Konia zna każdy i”niema 
obawy, żeby mu zrobił szkodę, zresztą dla le- 
pszego obeznania się z zasadami prawidłowej 
jazdy można się posługiwać instrukcjami wydane- 
mi przez władze wojskowe, które można nabyć 
choćby za pośrednictwem Centrali Z. M. W. Po- 
konajmy wszelkie trudności, twórzmy oddziały 


wiejskiej jazdy — a poznamy rozkosze, które 
dawało dawnemu polskiemu rycerzowi zżycie 
się z koniem. 

Leon Lutyk, 


CIEMBRONIEWICZ JÓZEF. 


Marja Konopnicka jako poetka biednych. 


(Dalszy ciąg). 

Nałożywszy na przebogatą swą paletę 
cudnych barw, których dusza jest pełna, schodzi 
Marja Konopnicka pomiędzy biedaków i nędza 
rzy, ale schodzi nie po to, aby dla swych obra- 
zów artystycznych kontrastów szukać, nie po to, 
aby, przesycona życiem i dramatami ludzi swej 
sfery, łowić tematy do swych poezyj w duszach 
chłopa i robotnika i sztuczne nad jego życiem 
i dolą zawodzić lamenty. W Konopnickiej nic 
niema sztucznego. Nie stwarza ona dramatów 
tam, gdzie ich niema, owszem, rodzaj jej poezji 

"i łatwość rymu ciągnie ją może nawet przeciwnie, 
ku wesołym naszym miasteczkom, gdzie to do- 
okoła gaje, pola, 


„I tężne rozłogi, 

Krzywe wierzby, jak im wola, 
Rosną wedle drogi, 

A jak gdyby z ciekawości 
Jak gdyby umyślnie 

Jedna, druga brzoza w gości 
Na rynek się ciśnie", 


Być może, że wolałaby ona pławić się 
w słońcu i nizać piosenki swoje na wesołą nutę, 
ale właśnie to słońce oświeca jej tyle smutku 
i żałoby po świecie, wskazuje takie cienie, że, 
posiadając serce, nie może koło nich przejść obo- 
jętnie. | chciałaby mieć siłę, aby mogła wypo- 
wiedzieć wszystkie nędze i tęsknoty, wszystkie 
krzywdy, chciałaby znaleźć dla słów swych taką 
potęgę, aby przed potęgą tą niebo otworzyło się 
błękitnemi drzwiami i tej skarg nad skargi Bóg 
słuchał. Ale nietylko dla Boga śpiewa. Marja 
Konopnicka, śpiewa nietylko dlatego, że jest 
poetką z Bożej łaski i śpiewać musi jako to pta- 
szę polne. >piewa i pragnie śpiewem swym roz- 


budzić współczucie u bliźnich dla swych bieda- 
ków, Śpiewa, bo wierzy, że 


— — — „życia ten 
Nie strwonił marnie, 

Kto kwiecie swoich niw 
Z miłością garnie — — — 

I w ludów wiosny dzień 
Stanie ten śmiało, 

Kto rzucił ziemi swej choć różę białą“, 


Jako poetka ma Konopnicka bardzo skrom- 
ne życzenie. Niech tam inni poeci malują so- 
bie łąki, niech tam inni mają i lot, i pióra chyże— 


MARJA 


KONOPNICKA. 


„lm — róży kwiat, 

Mnie ciernie daj do ręki. 

Im uśmiech dnia, 

Mnie rosy tez jutrzenki - 

Mnie mrok i noc — 

Im doli daj zaranie, 

Mnie śmierć i grób, 

Im wiosny zmartwychwstanie — — 
Mnie wichry burz, 

Im błękit daj spokoju, 

Mnie walki bój, 

Im triumf po tym boju — — — 
lm poblask czci, 

Mnie zapomnienia głusze — — — 
A tylko mi 


Daj wzruszyć — bratnie duszel* 


Pragnie wzriszyć bratnie dusze i pragnie, 
aby rzeczywiście wszyscy poczuli, że są jedną 
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wielką rodziną. W tem wzajemnem zlaniu się 
ludzi jednego przynajmniej narodu w rodzinę wi- 
dzi Konopnicka poprawę bytu dla wszystkich. 

Widzi i odczuwa nędzę dokoła, chciała- 
by zaradzić temu, chciałaby zmienić wszystko, 
poprawić, ale, niestety, nie w mocy to jednego 
człowieka. Wie o tem: 


— — — „My słońca nie zdejmiemy z nieba, 
By rozwiać cienie po przepaściach nocy. 
Nie rozmnożymy, jako Chrystus chleba — — — 
O wiem! Nie wszystko jest ta w ludzkiej mocy, 
A najmniej — w naszej —— — 
Jedno przecie 
Każdy z nas zrobić powinien — więc może: 
Może za rękę wziąć chłopskie to dziecię, 
Co stoi przed nim w służalczej pokorze, 
| poprowadzić je na ciche pole, 
Gdy rantk bije smugami złotem!, 
1 ciepłem słowem przemówić o ziemi, 
Którą uprawiać przypadła mu dola, 
O jutrze, które wyorać nam trzeba, 
Łzami i potem skrapiając te tany“. 


Wie Konopnicka dobrze, że nie wszystko 
zrobić możemy, że mimo całego zapału i chęci 
to, co zaniedbały wieki — miesiące nie naprawią. 
Ale wiedząc o tem, zachęca nas, abyśmy rąk 
nie opuszczali i nie przerażali się tego ogromu 
pracy, która nas czeka. Co tám! Niech będzie 
jak chce: Wy 


„Do roboty! Na kłopoty 
Mieć pociechę w sobie; 

Zadrży dola co jej wole, 
Ja com winien — robię*! 


(Dokończenie nast.) 


Z podróży na Wschód. 
l 


Nowe państwa powojenne. Dlaczego pojechałam do Ru- 
munji? Rumunja a Polska. Położenie gospodarcze kraju, 
jego przeszłość historyczna, 


Wielka wszechświatowa wojne zmieniła do 
gruntu mapę Europy. Potężne państwa zabor- 
cze skruszyły się, zmuszone oddać zaprabione 
dzielnice ich prawym właścicielom, gnębione zaś 
ludy odzyskały wolność i stworzyły odrębne, sa- 
modzielne jednostki. Jednym z narodów, który 
wyszedł z krwawej, wojennej kąpieli wzmocnio- 
ny i odrodzony, jest naród rumuński. Odzyskał 
on wszystkie ziemie przez Rumunów zamieszka- 
łe, które były przez długie lata w posiadaniu 
Turków, Austrjaków i Węgrów i dziś ma 
otwaitą drogę do wszechstronnego rozwoju. 
Mnie jednak skłoniło do dłuższej podróży po 
tym kraju to, że losy nasze były wspólne. Ru- 
munja tak jak Polska jęczała w niewoli, broniła 


się uparcie od obcej przemocy i w różnym cza- 
sie, jak my Polacy, stracone niegdyś ziemie od- 
zyskała. Dziś składa się ona z następujących 
krajów: z Mołdawji i Wołoszczyzny, Oltenji, Be- 
sarabji od Rosji odzyskanej, Transylwanji, Buko- 
winy, Węgrom odebranej i Banatu, wreszcie Dg- 
brudży, którą znów Turcy i Bułgarzy oddać jej 
byli zmuszeni. 

Jakie jest położenie geograficzne tego pięk- 
nego i bogatego kraju? 

Rumunja leży pomiędzy środkową Europą, 
do której my należymy, a stepami rosyjskiemi. 
Sąsiedztwo Rosji grozi jej więc ciągle, tak jak 
i nam, i to tem niebezpieczniejsze, że kusi się ona 
wciąż o odebranie Besarabji, kraju b. cennego 
z tego względu, że przez niego przepływa Dunaj, 
stanowiący drogę wodną prowadzącą do Czarne- 
go morza. Rumunja jest krajem rolniczym o 
rozległych, żyznych równinach; roślinność ma 
bogatą, rodzą się, tu też wszelkie płody od zbóż 
do kukurydzy i winogron. Jakkolwiek położona 
na południo-wschodzie Europy, klimat ma nie- 
równy; bliżej morza słońce b. silnie przygrzewa, 
w północnych dzielnicach: w Mołdawji i Wołosz- 
czyźnie zima jest ostra i śnieżna, Kraj jest b. 
rozległy, powierzchnia jego wynosi 294,244 klm. 
kwadratowych. Na taki obszar zaludnienie jest 
stosunkowo słabe; składa się ono z 17 miljonów 
mieszkańców, co wynosi 50 ludzi na jeden kilo- 
metr. Rodziny jednak są bardzo liczne, wśród 
ludu rolnego szczególniej, rasa jest silna, piękna 
i zdrowa, braki więc będą szybko wyrównane. 
Wzrastanie też ludności zmusi Rumunów do bar- 
dziej wytężonej pracy niż dotychczas, znać tu 
bowiem, szczególnie w uprawie roli, dużo lenistwa 


i zaniedbania, 


Zanim jednak powiem obszerniej o rumuń- 
skiem życiu i pracy dnia dzisiejszego, zwrócić 
nam się trzeba do przeszłości; koleje bowiem, 
jakie dany naród przechodzi, wpływają na ukształ- 
towanie się jego charakteru i właściwości oby- 
czajowych, , 

Istnienie ludu, z którego Rumuni ród swój 
wiodą, sięga bardzo dawnych czasów: setnego 
roku po narodzeniu Chrystusa. Było to plemię 
trako-illyryjskie, pokrewne sarmackiemu, od któ- 
rego my znów mamy pochodzić. Lud to był 
rolniczy i tak jak Słowianie miał w duszy żywe 
umiłowanie wolności, stworzył więc sobie przed 
wiekami wolną republikę, którą jednak nie po- 
zwolono mu się cieszyć długo. Przyszły do mło- 
dej rzeczpospolitej ludowej wojska najpotężniej- 
szego wówczas państwa rzymskiego, opanowały 
ją, zaczęły zaprowadzać nowe, swaje urządzenia, 
Stały one na znacznie wyższym poziomie kultu- 
ralnym niż prosty obyczaj Traków, wkrótce więc 
Rzymianie opanowali dusze zwyciężonych, narzu- 
cili im swój język, ażnawet nadali krajowi nazwę 
rzymską: Romanja, która do dziś się utrzymała. 
Rumuni zapomnieli o dawnej przynależności do 
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trackiej republiki ludowej, a stali się jakby cząstką 
wielkiego państwa rzymskiego, i do dziś dnia 
jeszcze czczą cesarza Trajana, który ich zawojo- 
„wał. Były to jednak czasy, gdy żadna zaborcza 
potęga ostać się długo nie mogła, więc nie- 
Szczęsną Rumunję opanowali Słowianie zwani 
wówczas barbarzyńicami, pozostawiając na ludności 
głębsze piętno. Wiele wyrażeń przyjęli od nich 
Rumuni i mowa ich stała się zlepkiem rzymsko - 
słowiańskim, Od Słowian nauczyli się też śpie- 
wać tęskne pieśni i nazywać narzędzia rolnicze 
ich językiem, Ale i to łagodne panowanie nie- 
długo trwało; we dwa wieki po Chrystusie dawna 
Tracja staje się łupem dzin ch plemion: Hunnów 
i Awarów. Bogaty kraj uaddunajski nęcił coraz 
to nowych zdobywców, Czekały go jednak 
jesz © gorsze losy. Oto w XV. wieku po Chry- 
stusie Turcy opanowują morze Czarne, a jedno- 
cześnie i wszystkie małe narody bałkańskie, Ru- 
munja broni się wytrwale, wynikają stąd ciągłe 
walki i wyniszczenie kraju. Rządzą wtedy hospo- 
darowie, którzy są w ciągłych stosunkach z Polską. 
Kraj jest "niewielki, składa się z dwuch tylko 
prowincyj: Multan i Wołoszczyzny. Ludność wy- 
czerpana ciągłemi walkami bądź rozprasza się po 
sąsiednich krajach, bądź poddaje się Turkom, 
Naród posiadał jednak w swojem łonie zbyt wie- 
le cennych, a odrębnych pierwiastków, aby je 
mógł zatracić i tak, jak się to działo wszędzie, że 
gdy wyższe warstwy się wynaradawiały, lud za- 
chował swój obyczaj, swoje pieśni i swoje zdob- 
nietwo artystyczne. 


1. W. Kosmowska. 


FR. CHROSTOWSKI. 


O ciszy i burzy. 


Nie wiem, czemu się kocham w przedwieczornej 
Jeiszy 
Nieruchomie śród listków z zapartym oddechem 
Przyczajonej .. Bo nikt jej nie widzi, nie słyszy, 
Chyba jeno me serce bijące z pośpiechem... 


Nie wiem, czemu się kocham w ciszy, a nie w 
(burzy, 
Co ze wschodu na zachód—od ucha do ucha — 
Chmur paszczękę rozwarłszy, błyskawicą bucha, 
Światu, zda się, zagładę nieuchronną wróży... 


Lscz wiem, czemu niekiedy nienawidzę ciszy: — 
Za jej niemoc, lenistwo, żywot bezowocny, 
Za to właśnie, że nikt jej niewłdzi, nie słyszy... 


Lecz wiem, czemu się wtedy lubuję w orkanie 
Oszalałym a grzmiącym, co jak djabeł, mocny 
Plorunamt rozburza ciszy królowanie. 


LISTY Z CZECHOSŁOWACJI. 


Z wycieczki do wsi Brzest w Okr. Kromierzy: 
skiem na Morawie. 


Będąc na praktyce w szkole gospodarczej 
w Czechosłowacji, brałam udział w wycieczkach 
jakie szkoła urządzała. Ostatnia wycieczka była 
na Morawy do gospodarstw od 10 — 30 mor- 
gowych. Na stacji kolejowej Brzest spotkałyśmy 
gospodarzy tej wsi, z którymi razem szliśmy na 
miejsce z dziesięć minut drogą bitą i wysadzoną 
drzewami. Taka dogodność komunikacji jest w 
całych Czechach i na Morawie. Wioski tu podo- 
bne są do małych miasteczek. Z obu stron drogi 
bitej jest trawnik wysadzony drzewami i mały 
chodnik koło domu. Domy wszystkie murowane, 
o dużych oknach, kryte ogniotrwałą dachówką. 
Od ulicy brama wjazdowa do podwórza i wejście 
frontowe do przedsionka świetlicy. Obszerna, 
jasna część mieszkania przeznaczona na świetlicę, 
w której rodzina spędza miło i pożytecznie czas 
po pracy. Zwykle w świetlicy jest jakiś instru- 
ment muzyczny, bibljoteka, w której znajdują się 
i dzieła H. Sienkiewicza, niektóre czasopisma, te- 
lefon, biurko, na środku duży stół obstawiony 
kszesłami, przy których członkowie rodziny 
w święta i uroczystości spożywają posiłek, oto- 
mana, obrazy ładne na Ścianach i światło elek- 
tryczne. Następne dwie izby przeznaczone są na 
wypoczynek nocny w sypialni, w których łóżka 
czyściutko zasłane, skrzynie na bieliznę i ubranie, 
a latem okna stale otwarte, a siatka chroni od 
much. Przy sypialniach jest mała umywalnia ze 
wszystkiemi przyborami do mycia i wanna do 
kąpieli. Dalej kuchnia nieduża, jasna, czysta za- 
opatrzona w dobrze zbudowaną płytę kuchenną, 
piecyk, naczynia i garńki potrzebne do przyrzą- 
dzania potraw, kredens do naczyń stołowych, 
stół z ławkami, wodociąg z wodą zimną, ciepłą 
i zlew. Z kuchnią sąsiaduje komora czyli śpi- 
żarnia, w której jest skład różnych produktów 
i zapasów na zimę. Z domu mieszkalnego po- 
szliśmy do podwórza obszernego i otoczonego 
dokoła budynkami. Z jednej strony Ściana są- 
siedniego domu, z drugiej, począwszy od domu 
mieszkalnego, zaczyna się skład na drzewo lub 
węgiel, narzędzia rolnicze, kurniki, chlewy, obory 
i stajnie, Budynki wszystkie murowane, podłogi 
i żłoby cementowe, ao utrzymane i oświetlo- 
ne elektrycznością. podwórzu jest gnojówka, 
do której każdego dnia wyrzucają gnój. Za sto- 
dołą jest ogródek warzywny i owocowy, które- 
go ścieżki upiększają kwiaty i róże. Dalej za- 
czyna się łan pola, na którym uprawiają buraki 
cukrowe, jęczmień, chmiel, pszenicę, owies, ziem- 
niaki i paszę dla bydła. Przez pola przepływa 
uregulowanem korytem rzeka, która niegdyś ro- 
biła wielkie szkody, a teraz jest bardzo poży- 
teczna. |; 
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Zwiedziliśmy kilka gospodarstw bardzo prak- 
tyczniei kulturalnie urządzonych, a potem przeszliś- 
my całą wieś. Pośrodku ciągną się nowe, duże i pięk- 
ne budynki przeznaczone dla użyteczności publicz- 
nej: kościół, szkoła powszechna, sokcłownia, dom 
ludowy, w którym mieszczą się wszystkie organi- 
zacje społeczno-gospodarcze i gospoda, dokąd 
zaproszono nas na obiad. Po obiedzie jeden 
z gospodarzy opowiedział jak było przed dwu- 
dziestu latu w Brzestu. Mimo wielkiego nakładu 
pracy nie osiągnięto należytego rezulta u. Przy 
czyną tego była nieuregulowana rzeka, która 
parę razy do roku wylewała i robiła szkody na 
łąkach i w polu. Nadmierna wilgoć zmuszała do 
orki w zagony wysokie, żeby choć na środku 
co urosło, Wielkie rozdrobnienie gruntu zabierało 
więcej czasu na dojazd do pola niż pracę; często 
nawet zapomniano jaki kawałek zasiać, a w do- 
mu też było różnie. Młodzież wracająca ze szkół 
rolniczych i gospodarczych postanowiła usunąć 
ze wsi wszystko zło gospodarcze. Uregulowano 
rzekę, odwodniono i scałono grunta i t. d. Ko- 
sztowało to sporo pracy i pieniędzy, ale wiedzieli, 
że wszystko wróci się stokrotnie. Obfite plony 
stworzyły dobrobyt materjalny, który ułatwił za- 
kupienie narzędzi rolniczych, nawozów sztucz- 
nych, zboża dobrego do zasiewu i bydła dobrej 
rasy. Mogli też stawiać lub ulepszać budynki i 
domy mieszkalne. Kobieta zaś zajęła się urządza- 
niem domu praktycznie, kulturalnie i estetycznie, 
Słuchając mówiącego gospodarza, pomyślałam: 
żeby tu byli nasi koledzy i koleżanki i mogli zo- 
baczyć rezultat tej pracy wytrwałej i intensywnej— 
to napewnoby pozazdrościli i zabrali się do po- 
dobnej pracy w naszej wsi. 


J. Markiewiczówna. 


Praktyczne wskazówki do robót kobiecych. 


Grzyby w gospodarstwie domowem. 


Przezorna a oszczędna gospodyni starać się 
powinna zaopatrzyć swą spiżarnię w zapasy grzy- 
bów suszonych i marynowanych, grzyby bowiem, 
ze względu na właściwości odżywcze i wyborny 
smak odgrywają zwłaszcza w poście niepoślednią 
rolę przy trudnym wyborze potraw. Często za- 
wartość woreczka z suszonemi grzybami rozstrzy- 
ga to przykre pytanie: „co zrobić jutro na obiad", 
bo mając grzyby w śpiżarni, rozporządzamy du- 
żą ilością różaych potraw. Zupa grzybowa z ka- 
szą lub kluskami, kasza lub postna kapusta z grzy- 
bami, pierogi, przyprawy do zup i sosów i wiele, 
wiele innych. Nie wspominam już o marynatach, 
które są tylko doskonałym dodatkiem do mięsa. 

Grzyby należy przedewszystkiem czysto 
zbierać, oczyszczając je już w lesie. Przyniesione 
do domu sorlujemy, wybierając oddzielnie rydze, 
oddzielnie prawdziwe (białe) i inne gatunki. 


"BB 


* dają się niemal wszystkie jadalne gatunki 


Z prawdziwych wybieramy do marynaty 
tylko małe, jędrne i nierobaczywe, reszta idzie do 
suszenia lub do gotowania „na świeżo”. — Ry- 
dze, zieleniatki, gąskami zwane, a nawet kurki 
czyli lisiczki najlepiej zamarynować, Maślaki na- 
dają się tylko do duszenia ze śmietaną i masłem. 


Marynowane grzyby irzeba, po wypłuka- 
niu, przesypane cebulą w plasterkach, p'eprzem, 
liśćmi bobkowemi i solą dusić na wolnym ogniu 
aż do wygotowania sosu. Jeśli chcemy, aby ry- 
dze i grzyby zachowały żywy kolor, to należy je 
dusić, dolawszy trochę wody z octem. 


Ostudzone grzyby układa się w słoju i za- 
lewa zimnym octem, przegotowanym z korzenia- 
mi. Zieleniatek, czyli gąsek nie obiera się. Trze- 
ba je tylko b. dobrze w kilku wodach wypłókać 
z piasku, który przy jedzeniu jest bardzo niemi- 
łym dodatkiem. 


Rydze sołone przyrządza się tylko przy wię- 
kszej ilości. Wybrane, nierobaczywe rydze, choć- 
by b. duże, parzymy gorącą wodą, lub wytarte 
na sucho, układamy w kamienne garnki, przesy- 
pując solą, cebulą i korzeniami, Ułożone przy- 
krywamy denkiem i kamieniem, aby sos był sta- 
le nad grzybami. 


Grzyby suszone można otrzymywać dwoja* 
kiem sposobem: na słońcu lub w piecu po chle- 
bie. Suszone na słońcu i wietrze mają ładniejszy 
wygląd i otrzymują przy sprzedaży wyższą cenę, 
zwłaszcza o ile suszone są bez korzonków. Gor: 
sze grzyby można pokrajane wsypać na brytwan- 
ki i suszyć w piecu. Ususzone grzyby zsypuje 
się do woreczka, przechowując w miejscu suchem 
i przewiewnem. 


Grzyby świeże, duszone ze śmietaną. Prze- 
brane i pokrajane w plasterki grzyby parzymy 
gorącą wodą i odcedzone i osolone dusimy w 
rondlu z cebulą i korzeniami, podłożywszy trochę 
masła; zaprawione śmietaną, uduszone do mięk- 
kości podaje się z kartoflami, Do duszenia na- 
grzy= 
bów, oprócz rydzów, które są najlepsze R 
na maśle. 

Nieznanych grzybów nie należy zbierać, po- 
nieważ niektóre gatunki zawierają wielką ilość 
trucizny działającej b. niebezpiecznie na organizm 
ludzki, nierzadkie są śmiertelne wypadki zatrucia 
grzybami całych rodzin. 


Na zakończenie opowiem Wam o pewnym 
gatunku grzybów, mało znanych u nas: są to 
trufle, używane dla swego silnego aromatu prze- 
ważnie do sosów. Trufle wyglądają jak małe, 
szare kartofle, rosną nie na powierzchni ziemi, 
a nieco głębiej i dlatego są trudne do wyszu- 
kania. W niektórych okolicach górskich trufle są 
b. znane i zbierane są przeważnie na spizedaż. 

Pozatem mało u nas rozpowszechnione, 
zagranicą jedynie znane i jadane są płeczarki, — 
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rosną u nas dziko na polach i ugorach, lecz czę- 
sto są hodowane w specjalnych plantacjach, da- 
jących duże dochody. 


Anna Podgórska. 


——+— 


Pamiętajmy o Uniwersytecie Ludowym w Szycachi 


Wszyscy czytelnicy *„Siewu* zapewne już 
wiedzą, że Uniwersytet Ludowy w Szycach do- 
tąd przeprowadził dwa kursy — męski i żeński, 
a od połowy października znowu rozpoczyna pię- 
ciomiesięczny kurs dla młodzieży wiejskiej, Wo- 
bec tego, jako jeden z b. słuchaczy, pragnę zwró- 
cić się ze słowami zachęty do Kolegów, ażeby 
starali się za wszelką cenę ukończyć kurs w Szy- 
cach, jako jedynej u nas dotąd uczelni o kursie 
wyższym, chociaż przygotowującym słuchaczy 
tylko dla „życia“, a nie dla „patentu“, 

Najlepszem świadectwem wartości zdoby- 
wanejnauki w Szycach mogą być zdania samych 
słuchaczy, a ci wszyscy przyznają, że nauczyli 
się tam b. wiele. Jeszcze więcej Świadczyć może 
stosunek słuchaczy do organizacji wiejskich jak 
Koła Młodzieży, Kółka Rolnicze i t. p., a jaki on 
jest, mówią oni sami, I tak naprz. kol. S. B. pi- 
sze: „Przedtem, zanim byłem w Szycach, podo- 
bała mi się tylko straż ogniowa, a teraz po po- 
wrocie pobudziłem już Kółko Rolnicze, zorgani- 
zowałem Koło Młodzieży we wsi, dwa Koła Mło- 
dzieży. we wsiach okolicznych“, Drugi ze słucha- 
czy, który mieszka blisko jednego z miast fabrycz- 
nych, mówi znowu: „Przedtem jedyny urok miało 
dla mnie miasto, Po powrocie z Szyc nietylko, że 
sam nie lubię już chodzić na owe miejskie bezmyślne 
„kina”, zabawy, ale potrafiłem już odciągnąć od 
nich grono kolegów i koleżanek, założyliśmy Ko- 
ło Młodzieży i dziś już nie my do miasta, ale z 
miasta do nas przychodzą na przedstawienia i za- 
bawy*. Takie i podobne zdania mówią i inni kol. 
z Szyc, a jest to dopiero początek ich działalno- 
ści, bo od wyjścia ich z kursu zaledwie kilka 
miesięcy upłynęło. Daje to niezłomną nadzieję, że 
uniwersytety ludowe nietylko w Danji, ale i u nas 
mogą przyczynić się do zupełnej przebudowy dzi- 
siejszych stosunków społecznych na wsi, 

Stanie się to dlatego, że uniwersytet ludo- 
wy nietylko kształci zdolne i myślące jednostki, 
nietylko ustala i rozszerza ich Światopogląd, ale 
przedewszystkiem stara się usamodzielnić człowie- 
ka przez podawanie wiadomości potrzebnych do 
czynnego, twórczego życia demokratycznego w 
wolnej Polsce, by wieś uczynić „świadomym ży- 
wiołem obywatelskim*—jak mówi program szko- 
ły. Kto więc z Kolegów pragnie zdobywać wszyst- 
ko, co potrzebne do takiej właśnie pracy, kto 
chce z obrębu swojego tylko podwórka szerzej 
myślą i czynem wykroczyć i poznać tajniki za- 
wrotnem tempem pędzącego naprzód życia; kto 


pragnie w życiu tem coś znaczyć i czuje w so- 
bie ową siłę, która pozwala „Z żywymi naprzód 
iść — po życie sięgać nowe ', ten niech się sta- 
ra, by jeszcze w tym roku wstąpić do Szyc, bo 
czas upływa szybko, a stracony już nigdy nie 
powraca. 

Wiem, że trudne są dzisiaj dla każdego wa- 
runki, jednak kto tylko może, powinien starać się 
pokonać trudności i dojść do możliwości uczenia 
się dla korzyści własnej, ogółu i całego społe- 
czeństwa. Pamiętajmy więc o Uniwersytecie 


w Szycach! 
Wincenty Gortat, 
b. Paua: > 


KRONIKA 
OR IZACYJNA 


Zebranie Zarządu Głównego, W dniach 4 i 5 
października b, r. odbyło się pierwsze RA Wa!- 


Zjeździe zebranie Zarządu Głównego 
Z, M. W., na którem między innemi dokona- 
A o wyborów Prezydjum i delegatów do władz 
Centralnego Zad Kółek Rolniczych, 

Do Prezydjum weszli: 

1) acz Zygmunt — jako przewodniczący 


z 


CZ. 

2) Olewiński Piotr — I-szy zastępca prze- 
wodniezącego, 

3) Zawadzki Franciszek — Il-gi zastępca 
przewodniczącego. 

4) Mularek Ignacy — sekretarz, 

5) Bień Adam — skarbnik. 

Do WRZ wchodzi jeszcze z urzędu 
Kierownik Biura Wykonawczego C. Z. M. W. 
kol Józef Niećko i delegat Centr, Związku Kó- 
łek Rolniczych, którym obecnie jest kol, Stefan 
Boguszewski, 

Skład delegatów ze strony władz Centr. 
Związku Młodzieży Wiejskiej do władz Central- 
nego Związku Kółek Rolniczych jest obecnie 
następujący: 

1) Załęski Zygmunt, 

2) Olewiński Piotr, 

3) Kaźmierowicz Tomasz. 

Przyczem kol. Załęski Z., jako przewodni- 
Kac ER wchodzi także į do Prezydjum 


W następnym numerze „Siewu* podamy 
uchwały Zarządu Głównego powzięte na ostat- 
niem zebraniu. 

Kwesta na Skarb Pracy Oświatowo-Kultu- 
ralnej, W czasie od 15 do 21 października b. r. 
odbywać się będzie w kraju kwesta na rzecz 
„Skarbu Pracy Oświatowo-Kulturalnej”. 

Skarb Pracy Ośw. Kult. jest zrzeszeniem in- 
stytucyj społecznych, oświatowo-kulturalnych i 


RTZ 


STE W 9 


gospodarczych, działających na terenie wiej- 
skim, W tej chwili najważniejszym celem Skar- 
bu jest wybudowanie w Warszawie Domu Oš- 
wiaty ludowej, w którymby mogły się po- 
mieścić wszystkie instytucje wiejskie. Zanim 
ten cel zostanie osiągnięty, już teraz Skarb urzą- 
dził schronisko przy ulicy Wolskiej Nr. 44, w 
którem mogą się zatrzymywać za tanią opłatą 
wycieczki i członkowie zrzeszonych organizacy,, 
którzy przyjeżdżają do stolicy. 

Obecnie, ażeby przyspieszyć rozpoczęcie 
budowy własnego domu dla całości potrzeb or- 
ganizacyj społecznych, Skarb urządza w całym 
kraju zbiórkę ofiar na ten cel. 

Ze swej strony wzywamy Was, Koleżanki i 
Koledzy, do wzięcia żywego udziału w organi- 
zowaniu kwesty, Zaznaczamy przytem, że z sum 
zebranych przez Koła Młodzieży Wiejskiej pe- 
wien procent zostanie przeznaczony na Fundusz 
Związku Młodzieży iejskiej, który istnieje 
przy Skarbie Pracy Oświat, Kulturalnej, 

Rocznik sprawozdawczy za rok 1924, Do 
wszystkich Kół został rozesłany rocznik spra- 
wozdawczy za rok 1924, Koła Młodzieży z tere- 
nów woj, Kubetskiego, Wołyńskiego, Wileńskie- 
go i Warszawskiego otrzymają go za pośrednic- 
twem Związków Wojewódzkich, Koła nie obję- 
te Związkami Wojewódzk'emi otrzymają go bez- 
pośrednio z Centrali. 

„Praca Oświatowa”, Książkę pod tym ty- 
tulem, napisaną przez kol. eca, a wydaną 
przez Centralę Związkową — roześlemy w tych 
dn'ach bezpłatnie do wszystkich Kół, które wy- 
pełniły w stosunku do Centrali przynajmniej 
jeden z poniższych obowiązków organizacyjnych: 

a) nadesłały roczne sprawozdanie z pracy 

za rok 1924, 

b) wpłaciły składki członkowskie za r, 1924, 

c) prenumerują powyżej 5-ciu egz, „Siewu”, 

Wszystkie te Koła otrzymają wymienioną 
książkę za pośrednictwem Związków Woje- 
wódzkich į Okręgowych, tam gdzie one istn'eją; 
Koła nieobjęte działalnością Związków Okręgo- 
wych — otrzymają książkę bezpośrednio z 
Centrali. 

Plakat, Plakat kolorowy, uwidaczniający ko- 
rzyści z racjonalnej hodowli bydła i z racjonalne- 
go przerobu mleka na masło i sery — opracowa- 
ny przez pp.: Edwarda Piątkowskiego i Jana Ma. 
kowskiego, otrzymają bezpłatnie wszystkie Ko- 
ła, Po otrzymaniu plakat należy rozwiesić we 
wnętrzu siedziby Koła, zapoznać się dobrze z 
jego treścią i w miarę możności słosować pou- 
czenia zawarte w treści plakatu, Dla ułatwienia, 
w jednym z następnych Nr.Nr, „Siewu” pomieś- 
cimy artykuł, w którym zostanie treść plakatu 
omówiona, 

Plakat będzie rozesłany drogą organizacyj- 
ną, a więc za pośrednictwem Związków Woje- 
wódzkich i Powiatowych, lub bezpośrednio. 


Poświęcenie pomnika w Wodyniach. 


Wioska nasza, Wodynie, jest dosyć piękna, 
niedaleko niej bowiem przepływa leniwie rzecz- 
ka biorąca swe wody z pobliskiego źródła, któ- 
re wytryska z ziemi jak fontanna, W oddali ros- 
nie piękny lasek sosnowy i dumnie patrzy na 
rozwój życia ludzkiego. Nieraz zdawałoby się, 
że przemawia swym szelestem liści: „Bracia są- 
siedzi! Czy na tem miejscu, gdzie my swe życie 
spędzamy, będzie stać tak piękne miasto, jak 
600 lat wstecz?” Ludzie zapewne nie znają histo- 
rji swojej wioski, Nie wiedzą, że tu stało niegdyś 
piękne miasto, które nosiło nazwę „de Wody- 
nie” od nazwiska pierwszego księdza tej parafji 
Stefana Wodyńskiego. A przyszedł Szwed i zni- 
szczył je doszczętnie, Duch jednak został, żyje 
i żyć będzie, przekazywany z ojca na syna. I mi- 
ło jest patrzeć na młodzież, która idzie z brater- 
skim uściskiem w świetlaną przyszłość ludz- 
kości, 

Pewnego pięknego poranku wyszedłem do 
wyżej wspomnianego lasku i odczułem z szele- 
stu liści, że tu polegli rycerze Polscy, którzy 
bronili Wiary i Ojczyzny, Chwilę stałem i myś- 
lałem, aby przez wystawienie pomnika na ich 
cześć uwiecznić pamięć o nich wśród przysz- 
łych pokoleń, Myśl swoją postanowiłem urz 
czywistnić wraz z Kołem Mlodzieży Wiejski 
Zakrzątnęliśmy się zaraz około budowy pomni- 
ka. Odegraliśmy jedną komedyjkę w czasie 
świąt Wielkiejnocy, drugą na Zielone Świątki, 
z których zebraliśmy trochę grosza na budowę 
pomnika, 

Przy wytężonej pracy członków Koła w 
niedługim czasie pomnik wzniesiono, Jako dzień 
na poświęcenie wyznaczono 6 sierpnia b. r. 
Dzień ten, choć szary i powszedni, w naszej pa- 
rafji był dniem odpustowym Przemienienia 
Pańskiego, 

Poranek był wilgotny i ponury, Poczem 
zlekka poczęło wynurzać się słońce i życie 
budzić się wśród młodzieży miejscowej. k 
ledzy poubierali się odświętnie i poczyści 
karabiny, Koleżanki zaś krzątały się koło pom- 
nika, strojąc go w wianki i kwiaty. Obok niego 
stało czterech członków Koła Młodz, z karabi- 
nami, jako warta honorowa. Po mszy św., odpra- 
wionej, przez miejscowego księdza T. Trame- 
court'a, w kościele; nastąpiła właściwa uroczys- 
tość. W tem nagłe poruszenie, To Straż Ogniowa 
przybyła z dzielnym naczelnikiem, p. Andrzejew- 
skim, na czele i ustawiła się przy pomniku, W 
tej samej chwili prawie przybyli na tę uroczys- 
tość z Siedlec: starosta, p, Koślacz, poseł Al. 
Niedbalski, prezes Ciekot oraz p. Tomaszewski, 
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t cie pomnika wyst. 
w Wodyuiach — po 


dyrektor Szkoły Rolniczej wraz z kilku ue 
Naraz zasłonę z pomnika spuszczono, le 
norowa sprezentowała broń i dano salwę, Po do- 
konaniu poświęcenia ks. Tramecourt przemówił 
w pięknych slowach do starszych, a potem do 
młodzieży, krzepiąc ją na'duchu i umacniając, w 
wiernej służbie dla Ojczyzny. Następnie prze- 
mawiali kolejno: Józef Bulik — gospodarz z 
Wodyń; Szczepan Piwowarczyk — przewodni- 
czący Koła Młodzieży Wiejskiej; Jan Bulik — 
uczeń szkoły rolniczej i poseł dbalski, Po- 
czem złożyli wieńce: Koło Młodzieży Wiejskiej, 
p. Bogusław Werner z maj, Seroczyn — b, or- 
ganizator P, O, W. i ochotnik wojsk Polskich, 
p. Pszczółkowski z maj, Szostek i p. Koziorow- 
ski z Kamieńca. Po odśpiewaniu „Roty” odby- 
ła się defilada legii Koła Młodzieży Wiejskiej i 
Straży Pożarnej, przed pomnikiem i i 
z Siedlec, W końcu poseł Niedbalski s 
lował pomnik i na tem zakończyła się uroczys- 
tość. 
I teraz drzewa szumią wokoło: , 
ległym bohaterom w obronie Wiary i 
Szczepan Piwowarczyk— 
przewod 


Dożynki powiatowe w Hrubieszowie, 
Dnia 16 sierpnia b, r. odbyła się uroczystość 
RR święcenia sztandaru Okręgowego Związku 
łodzieży Wiejskiej łącznie z obchodem do- 
żynek powiatowych. 
Z 30 Kół przybyło 500 osób. 


Już od rana 


xo przez Kolo Młodzie ży 
ym w 


Wiejskiej 
bojach”za Wolność Ojczyzny 
wjeżdżały furmanki umajone w zieleń, a mło- 
z wieńcami i kwiatami, Koło z Jarosław- 
żdżało do miasta na czele z orkiestrą, 
konną banderją, w ludowych strojach, ze sztan- 
darem, Dalej 15 wozów z młodzieżą, Wspaniały 
ich widok wywołał podziw u mieszkańców na- 
szego miasta i młodzieży niezorganizowanej. 

Podczas nabożeństwa w kościele św, Stani- 
sława ks. An. Jaworski wygłosił okolicznośc'o- 
we kazanie, nawołując młodzież do pracy w du- 
chu Bożym nad samym sobą i dla dobra Pol ki, 
by młodzież przysporzyła sił materjalnych i du- 
chowych ojczyźnie, 
emówieniu ks, prob. poświęcił sztan- 
zestnych ojców zaprosiliśmy w pierw- 
szej parze p. Grotusa i panią Karczewska, 
a w drugiej parze panią Łępicką, nauczyciel- 
kę i gospodarza p. Kasa 

Przed kościołem młodz'eż stanęła w czwo- 
robok, gdzie poświęcono wieńce dożynkowe, 
przyczem p, Grołus przemówił do zebranych, 
astępnie mówił instruktor młodzieży, pod- 
kreślając podwójne znaczenie święta: pięciole- 
ej orgunizacjj na terenie po 
z wałki z ciemnotą i niewolą ducha; dla- 
tego też święcono pięć wieńców, uwitych ze 
zboża, 

Następnie p. Grotus wręczył Sztandar 
przedstawicielowi Zw, Okręgowego, nawołując, 
by pod hasłem i symbolem sztandaru młodzież 
pracowała dla jaśniejszej przyszłości, Poczem 
pochód czwórkami ruszył przez miasto na czele z 


da 
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orkiestrą, przedstawicielami 15-tu instytucyj 
społecznych do pomnika Sl. Staszica, gdzie 
wygłoszone zostały przemówienia przez p. Gro- 
tusa, kol, Mochnieja i p. Łępicką. Wszyscy 
podkreślali wskazania ks. Staszica, by mlo- 
dzież sposobiła się do zawodowej pracy na roli, 
w przemyśle i handlu. 

Szczególnie przemówienie p. Łępickiej wy- 
warło na młodz'eży i starszych duże wrażenie. 

Potężnym głosem odśpiewano: „Nie rzi 
ziemi" i nastąpiła przerwa. 

Po obiedzie na placu „Sokoła”* dwie crkie- 
stry haprzemian przygrywały, a młodzież wý- 
wi,ała swoiste polki, oberki, tylko kiedy ni . 
dy słychać było głos któregoś z kolega 
kółeczko”, lub „koleżanki wybierają”. 

A rodzice, siedząc z boku na ławach, gwa- 


rzą: 3 

4 Mocny Boże! Kum/e! jakże to było za na- 
szych czasów? czyżby tyla młodzieży, jak tu, 
nie pokłóciło się i nie pobiło, a tu — patrzta — 
jak się ładnie bawią, w porządku, aż miło... + 

Wieczorem > Koło z Jarosławca odegrało: 
„Karpaccy Górale", a Koło ze Skrychiczyna 
„W Płonącej Moskwie”, 

Późno wieczorem młodzież, 
się, odjechała z miłem wspomnieniem 
dziennej pracy. + 

Dodamy, że rozwój pracy w Kołach Mło- 
dzieży w dużej mierze zawdzięczamy naszemu 
Sejmikowi, który nie szczędząc pomocy Kołom, 
tą drogą dąży do wychowania obywatelskiego 
i podniesienia poziomu kulturalnego wsi. 

Józef Mochniej 


Z wyjazdu do Koła Młodzieży w Myszczynie, 


Zdawałoby się, że jesień ponura i pochmur- 
na zamyka tętno życia oświatowo - kulturalne- 
go, tak jak zamyka tętno przyrody. Tymcza- 
sem rzecz dzieje się odwrotnie — gdy pola są 
puste, względnie mało już jest do sprzątania — 
zaczyna poruszać się praca w Kołach Młodzi 
ży. Ba! nie Hie posuwać się naprzód w istnie- 
jących już, ale powstają i nowe ośrodki życia 
kulturalnego. Otóż i w Myszczynie zorganizo- 
wano Koło Młodzieży przy Kółku Roln., które- 
go powstanie datuje się już dawniej, 


Na początek postanowiono urządzić wspól- 
nie (Koło Mł, i Kółko Roln.) loterję fantową. 
Jako fanty były: cielak, kaczki, kury, gołębie, 
żyto, kartofle ù t, p, ofiarowane przez członków 
Koła Mł, i Kółka Roln. oraz gospodarzy wsi 
sąsiednich, Biletów fantowych było 367 (co 3-ci 
wygrany). Dnia tego t, j, 13 września b. r, wioska 
zł przybrała wygląd odświętny. Ludność 
miejscowa i okoliczna zapełniła plac, gdzie od- 
bywała się loteria fantowa, już o godz, 2-ej pp. 
A przyznać należy, że plac ten był KS ubra- 
ny zielenią, wśród której powiewały chorągiew- 
ki o barwach narodowych. W międzyczasie zaś 


pożegnawszy 
do co- 


przygrywała muzyka, a młodzież tańczyła na 
łące, Po rozsprzedaży biletów fantowych *zaczę- 
ła się zabawa taneczra w m'eszkaniu, która 
trwała do godz. 12-ej, Duszą i kierownikiem 
tego święta wioski był dzielny prezes Kółka 
Roln., p. Jarmżński, przy współpracy p. Michal- 
skiego, prezesa Kola Młodzieży oraz p. H, Sie- 
radzkiej, miejscowej nauczycielki, która odnosi 
s'ę dosyć przychylnie do pracy w Kole, Pienią- 
dze z lotecji iantowej, przypadające w udziale 
dla Kółka Roln., przekazano Okr. Zw. Kół. Roln, 
w Grodzisku, Za pieniądze, przezraczone dla 
Koła Mł. postanowiono utworzyć b'bljoteczkę, 
z której korzystaliby i członkowie Kółka Roln. 
Podkreślić jeszcze należy współpracę mło- 
dzieży ze starszymi w danej wiosce. Widać, że 
rozumieją hasło „w iedności siła“, N 
Azet 
Z Okręgu Siedleckiego. 
W niedzielę dnia 20 września r. b. odbył się 
w Siedlcach Zjazd Ochotniczych Straży Fożar- 
nych w celu zorganizowana Okr. Związku. 
Przybyło na tę uroczystość 15 Straży z pow. 
Siedleckiego i z miasta Siedlec, Zjazd poprze- 
dzony został nabożeństwem w Starym Kościele, 
poczem był przeglad drużyn przez miejscowego 
starostę i defilada przy dźwiękach orkiestry ko- 
lejowej; w defiladzie brało udział 10 straży, 
iczących 290 strażaków z ołicerami, 
Zjazd odbył się w Szkole Rolniczej na Sta- 
rej Wsi, Straże reprezentowała 48 delegatów i 
drugie tyle gości, pozatem uczestniczyli w Zjeź- 
dzie przedstawiciele: Rządu i Samorządu Po- 
SEO Szkolnictwa i organizacyj społecz- 
nych. 


Po powitaniach p. Błaszczyk, inspektor 
Woj. Zw. Straży Pożarnych z Lublina, w głosił 
referat o potrzebie zorganizowania Okr, wiąz- 
ku Straży Pożarnych, Uchwalono jednogłośnie 
taki Związek założyć, 


Między innemi powzięto. uchwałę wyslu+ | 


| 
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wienia w S'edlcach pomnika dla poległych boha- 
terów o wolność Polski, 
Do Zarządu Związku wybrani zostali: 
1) Pos, Al. Niedbalski (prezes), 2) K, Ko- 
szulski cepzczaa); 3) K, Hi 
bnik), 4) T. Kazimierowicz (sekretarz), 5) Fr. 
Tarkowski, 6) W. Żołęcki, 7) Pawlak, 8) Andrze- 
jewski, 9) A Wyrzykowski, Do Komisji Rewizyi- 
nej; 1) Jurzyk Jan, 2) Żmijewski, 3) Pasiak Al. 
„Główna zasługa zorganizowania Okr, 
ORA Straży Pożarnych przypada Okręgowe- 
mu Związkowi Młodzieży Wiejskiej, który w 
r. b, umieścił w swoim planie pracy powołanie 
do życia instytucy, powyższej, 
T. Kaeimierowicz. 
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Narady w Locarno, W mieście szwajcar- 
skiem, Locarno (Lokarno), odbywa się konfe- 
rencia mnistrów spraw zagranicznych najpo- 
ważniejszych mocarstw Europy, Ma ona na ce- 
lu ostateczne załatwienie kwestji zabezpieczenia 
pokoju w Europie, które to zagadnienie było od 
szeregu lat przedmiotem obrad Ligi Narodów 
Narada w Locarno ma być ostatn'm ełapem w 
dążeniach narodów Europy do trwałego pokoju 
i zapewnienia poprawnych stosunków między 
państwami. Zgodnie z postanow eniami ostat- 
niego zgromadzenia Ligi Narodów narada po- 
winna doprowadzić: 

1) do zawarcia umowy zabezpieczeniowej 
między Niemcami i Francją; 

2) do podpisania takiej samej umowy mię- 
dzy Niemcami a Polską i Czechosłowacją, 

oraz 3) do ostatecznego załatwienia spra- 
wy wstąpienia Niemiec do Ligi Narodów. 

Taki porządek obrad napotkał na trudnoś- 
ci ze strony Niemiec, które nie chcą załatwiać 
jednocześnie umów z sąsiadem zachodnim - 
Francją i wschodnimi Polską i Czechosłowa- 
cją, bowiem przewidują, że to zmusiłoby ich do 
uznania wobec wszystkich mocarstw Europv 
obecnych granic Polski, 

Jednak Francja, która w tych naradach 
Niemcami odgrywa rozstrzygającą rolę, stoi 
twardo przy takim porządku obrad i jr przed- 
stawiciele oświadczyli stanowczo, iż nie podp'szą 
żadnej umowy z Niemcami, dopóki nie będą 
pewni, że jednocześnie będzie zapewniony 
trwały pokój na wschodniej granicy Niemiec. 

Mowa Prezesa Ministrów w Sejmie, Dni: 
6-go b. m, Prezes Min'strów, Wł. Grabski, na 

" pierwszem powakacyjnem posiedzeniu Sejmu 
wygłosił doroczną deklarację programową Rzą- 
du, Głównym punktem tej deklaracji był pro- 
gram w polityce gospodarczej. Polega on na: 

1) utrzymaniu stałego kursu złotego, 2) po- 
pieraniu własnej wytwórczości, ograniczeniu 
przywozu z zagranicy i wzmożeniu wywozu, 3) 
uzyskaniu zagranicznych pożyczek w celu za- 
pewnienia kredytu we wszystk'ch dziedzinach 
wytwórczości, 4) wprowadzeniu jak najdalej idą- 
cych oszczędności w wydatkach państwowych. 

Do pomocy przy wykonaniu tego programu 
rząd proponuje utworzenie Rady Gospodarczej, 
która ma się składać z 5-ciu przedstawic'eli 
Rządu i 5-ciu posłów, wybieranych przez Sejm. 
W celu ulżenia ludności, która cierpi wskutek 
nadmiernych podatków, Rząd postanowił obni- 
żyć te podatki, 

Mowa Prezesa Ministrów stała się przed- 


miotem obrad w stronnictwach sejmowych, któ- 
re po jej przedyskutowaniu zajmą odpowiednie 
stanowisko do Rządu. Niektóre stronnictwa nie- 
zadowolone z obecnej polityki rządowej posta- 
nowiły zgłosić na plenum wniosek o wotum nie- 
ufności dla Rządu. 


Wiejski Uniwersytet Ludowy 


w Szycach. 


ZAPISY W WIEJSKIM UNIWERSY- 
TECIE LUDOWYM W SZYCACH 
(kurs męski) 

JUŻ SIĘ ROZPOCZĘŁY. 
Podanie wraz z wpisowem w wysokości 
50 zł. przesyłać należy do Dyrekcji Wiejsk. 
Uniw. Lud. w Szycach, pocz. Kraków 9. 
Za pobyt w Uniwersytecie Ludowym opła- 
cają uczniowie 50 zł. na utrzymanie i mie- 
szkanie, a 20 zł. za naukę miesięcznie, czyli 
za cały kurs zimowy 350 zł. 
Bliższych szczegółów i wszelkich informacyj 
udziela Dyrekcja zakładu 


ZGŁASZAJCIE SIĘ JAK NAJ-RYCHLEJ, 


—5— 


Mdresować: WIEJSKI UNIWERSYTET LUDOWY 
w SZYCACH. p. KRARÓW 9. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE. 


Zawody kolarskie „Stadjonw”. 


Dwa razy do roku tygodnik sportowy „Stadjow” 
urządza zawody kolarskie (na rowerach) na dystansie 
25 kilometrów. Bieg ten interesuje nas bardzo, bo je- 
żeli kiedykolwiek będziemy urządz. wody kolarskie 
na wsi, to muszą one wyglądać mniej więcej tak sama 
jak ten bieg, Kolarstwo ma dwa rodzaje terenu, na ja- 
kim się rozwija: tor, czyli specjalnie w tym celu budo- 
wane bieżnię | szosę, Tymczasem o wprowadzeniu ko- 
larstwa torowego u nas nie może być mowy, zato szo- 
sowe może powstać, a nawet pows xdzieniegdzie 
i w miarę rozrast się sieci szos, będzie się coraz 
bardziej rozwijać. Tygodnik, „Stadjon”, służąc Ideologji 
sportu a się nakłonić do niego jaknajliczniejsze rze- 
sze i właśnie te biegi su przeznaczone dla wclagnięcia 
do kolarstwa tych wszystki którzy mają coś wspól- 
nego z rowerem. Do zawodó jonu” moga stawać 
tylko młodzi kolarze, którzy jeszcze nigdy w zawodach 
nie zajęli żadnego z plerwszych miejsc. Zrobiono tak 
dlatego, aby dać możność zmierzyć sily zawodnikom 
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je chcieliby. do tak h zawodów sta 
wać — i tak biegi rozgrywałyby się między garstką 
wyborowych jeźdźców, a tu chodzi o pociągnięcie mas. 
Ostatni, czwarty z kolei bieg tego rodzaju odby- 
w niedzielę 20 wrześ b. r. na szosie lubel- 
skiej za Wawrem. Cudny dzień jesienny sprzyjał za- 
wodom, które zgromadziły na starcie około 140 młodych 
kolarzy i wiele publiczności. Przyglądam się zawodni 
kom. to przeważnie podmiejskie chudzielce, „Amtki 
i „Felki* podwarszuwskie, które na „wykombinowa- 
nycli“ za pomocą długoletnich wysilków rowerach pró- 
bują szczęścia w sporcie. O dziesiątej rano sędziowie 
zawodów kończą ustawianie kolarzy na szosie. Rzecz 
to nie łatwa: 140 zawodników trzeba umieścić na ma- 
łvm kawałku szosy, jednak nie tak gęsto, żeby sobie 
przeszkadzali. Po mozolnych zabiegach startera *) ko- 
lumna staje gotowa i na wystrzał z pistoletu rusza ze 
startu. Wyciągnięto się w węża prawie bez wypadku, za 
ledwie tu. 1 ówdzie zaczepiony przez zapędzonego kolc- 
xe kolarz fiknął kozła, ale za chwilę już się gramoli z 
powrotęm na rower, by odrobić czas stracony. Jedz 
my na samochodzie ciężarowym z tyłu za ostatnim z za- 
wodników z zamiarem niesienia pomocy w wypadkach, 
a przedewszystkiem dla zbierania „trupów”, czvli 
tych, którzy z jakichkolwiek powodów przerwali wyście 
i zrezygnowali z dojścia do mety, Ujechaliśmy parę 
kilómetrów, a już mamy w aucie kilka „tropów; z po- 
czątku oczywiście tylko tacy, co ulegli wypadkowi, a 
więc guma, lańcueli czy też dół na szosie i t. p. kolar- 
skie przeszkody, Jedni wyszli z wypadków cało, ze 
szkodą tylko dla rowerów, iuni brocza krwią z podrapa- 
nych kolan lub rak; tym nie żałujemy jodyny, aż Im 
kwiazdy w oczach stają, ule nie miny naszych 
„trupów” są dziarskie, Słyszymy zdania: „O żeby nie 
guma“, lub „Gdyby mi się łańcuch nie zerwał” I t. p. 
W miarę zbliżania się do połowy dystansu czyli tak 
zwanego pólmetka. skąd zawodnicy mieli zawracać, w 
naszej ciężarówce zjawia się coraz więcej „trupów” in- 
nego rodzaju: zzielenieli ze zmęczenia, bez humoru 
dyszący ciężka — to ci, co zrezygnowali z biegu ze 
zmęczenia, Są to przeważnie ludzie nieprzygotowani 
do zawodów należycie, którzy myśleli, że bez pracy uda 
im się zdobyć wawrzyny. Po pewnym czasie widzimy 
już długiego węża zawodników pedzącego z powrotem, 
Na przedzie Nr, 54. Objeżdżamy półmetek t zawracamy. 
W aucie pełno już „trupów” I powlętych rowerów, bieg 
zbliża się ku końcowi. Na przedzie węża rowerowego 
pędzi grupka lepszych zawodników: między tymi rozegra 
sle bles, ta grupa jest najciekawsza. Z pośród dalszych 


szom, który wci 


wielu zrezygnowało ze zwycięstwa I tylko jadą, aby 
bieg skończyć, 
we skupilo- 


płowej gruple widać zaciśnięte zob; 
na w mięśniach wolę, ambitne dążenie do zwycięstwa, 
Przed sama metą walka staje się bardziej zacięta, 
ale już widać. że Nr. 54 nie da sobie wydrzeć zwycięst- 


*) Sędziego wypuszczającego bieg, 


wa; pewnie i równo, w jednakowem tempie sunie na- 
przód; dalsi pomimo „rozpaczliwych wysiłków nie mogą 
się do niego zbli — zawsze im ucieknie. Wresz- 
cie ostrym finiszem (zakończeniem biegu) mija celownik, 
przebywając 25 kilometrów w 51 minut 26 sekund. 

Zwycięzcą jest Zbigniew Czarkowski; kilkanaście 
metrów za nim Z. Sobolewski. Zawody kończą się 
uroczystem wręczeniem nagród, które dostało 19 za- 
wodników. Pierwsi dwaj oprócz pamiątkowych żetonów. 
dostali jeszcze piękne rowery. 


Le-Lu. 


= = 


Redakce: tygodnika sportowego „Stadjon“, 
elicąc pomóc nam w rozpowszechnianiu sporto na wsi 
ofiarowała dla Kół Młodzieży Wiejskiej znaczne ustęp= 
stwo w prenumera Kola mogą otrzymywać ten bo= 
gaty w treść i piękne ilustrację tygodnik za 5 złotych 
kwartalnie, podczas gdy normalnie przedpłata ta wynosi 
7 zł. 50 groszy. Radzimy wszystkim Kołom skorzystać 
z tego i zaprenumerować „Stadjon*. W najbliższych 
tygodniach Koła otrzymają okazowe numery „Stadjonu” 
z kami, przez wypelnienie których można wypisać 
dla Koła „Stadjon”. 


REDAKCJA. 


Nowości wydawnicze księgarni M. Arcta. 


SPORT W OBRAZACH. ALBUMIKI SPORTOWE: 

Biegi średnie. Styl, tempo I taktyka. 15 o= 
brazów z tekstem P.F. Köpckego, w tłumaczeniu kot. 
Jungrawa, 

Kultura 
Menzler: 

1. Wzmocnienie mięśni grzbietu, 
napięte. R obrazów. 

IL. Wzmocnienie mięśni brzusznych. Skłony. tułowia 
lukowe, 12 obrazów. 

IN. Gimnastyka klatki piersiowej, Skłony w tył. 
12 obrazów, 

IV. Wzmocnienie bocznych michi tułowia, Skłony 
boczne. 10 obrazów. 

Rzuty dyskiem i oszczepem, pchnię- 
cie kula. 23 obrazy poszczególnych faz ruchu z tek- 
stem wyjaśniającym technikę rzutów 1 pchnięć. Zestawił 
S, Waltzer, tom. J. lungraw por. 

Rzuty kulą jako zaprawa dla Tokko- 
atlety, 12 obrazów z tekstem objaśn. H. P. Borcherta, 
w tlom. J. Jungrawa kpt ` 

Szermierka. Popularny podręcznik techniczno- 
taktyczny do nauki szermierki na' pałasze, florety | szpae 
dy. 39 obrazów z tekstem H. Murero, w tlom. J. Jan 
zrawa kpt. 

Świetne w pomyśle i wykonaniu Albumiki Sporto= 
we M. Arcta wydane zostały w chwili coraz wiekszego 
zainteresowania się sportem w Polsce, w chwili zrozu= 
mienia, szczególnie przez młodzież, konieczności upra- 
wiania ćwiczeń fizycznych dla wzmocnienia ciała i po- 
zyskania zdrowia. Zadaniem Albumików Sportowych 


ciała kobiecego. 4 albumiki D. 


Skłony tułowia, 


| 


jest szerzenie zdrowej kultury ciała wśród młodzieży i 
dorosłych, dla pań zaś specjalnie przeznaczone sa 4 
albumiki p. t; „Kultura ciała kobiecego“, zawiarająca 
ćwiczenia w domu | na świeżem powietrzu. 

ŚŁIWIŃSKI ARTUR. — KRÓL WŁADYSŁAW IV. 
Monografja historyczna z 10 portretami i planem oble- 
żenia Smoleńska. Str; 224 

Polska w popularnych monograijach historycznych, 
pisanych znakomitem piórem Artura Śliwińskiego, Jo- 
pełniona została nową książką , tym razem o Władysla= 
wie IV., stanowiąca 10-1y z kolei tom cyklu dziejów na- 


szych od końca XVI w. do czasów ostatnich. Niestru- 
dzony w wykonaniu tak obszernego planu, autor świe- 
tnej książki o Sobieskim dajć nam niemniej dobrą mono- 
IV m 


grafję o niepospolitej postaci króla Władysła 
tle dziejów jego panowania. Dzieje te były nieśl. 
ciekawe I nadwyraz burzliwe, albowiem w żadnym okre- 
sle swych dziejów nie przedstawiała Rzeczpospo! 
takiego obrazu kontrastów, jak za panowania Wazów. 
Władysław IV. nie chclał być królem malowanym, Ma- 
jac gruntowne wykształcenie ogólne i wojskowe, od- 
zmaiczał się wielkim talentem wodza. wykazał wytr 
lość, zapał i męstwo, pozostawiając po sobie wiekopown= 
ną sławę zwycięstwa nad Moskwą. Był lubiany i centos 
ny przez naród, lecz nie zdołał uchronić Rzeczypospoli- 
tej od smutnych następstw inwazji i zatargów wewitętrz- 
nych, Z chwilą śmierci Władysława IV. zakończył się -o= 
kres sławy, cia i potęgi Państwa, 

Monogratję o Władysławie IV czyta się jednym 
tchem, jak najpiękniejszą powieść historyczną. Autor ma 
wielki dar słowa i obrazowania. Doskonale portrery 
króla i wybitnych osobistości jego czasu oraz plan oble 
żenia Smoleńska z r. 1633 dopełniają jej całość wybornie. 


BIEGAŃSKI 1. HODOWLA ZIÓŁ LEKAR 
SKICH. WYDANIE IV, ROZSZERZONE I POPRA- 
WIONE. STR. 266, - 


Znany propagator idei leczenia ziołami 1 autor 
kilku znakomitych podręczników z tej dziedziny, wy- 
dał już po raz czwarty „Podręcznik hodowli ziół lekar- 


— skich“, tak niezbędny dla coraz liczniejszych plantatorów, 


którym hodowla ziół daje olbrzymie korzyści materjal- 
ne. 

Hodowla ziół lekarskich może zająć się każdy rol- 
nik. nawet małorolny. Autor bowiem daje o każdej rosli- 
nie szczegółowe informacje: wiadomości ogólne, warun- 
ki uprawy, nawożenie | przygotowanie roli, siew, Hodow= 
lu. sprzęt, plon I zbyt plonu, W tych warunkach hodowca 
może się łatwo zorjentować, jakie rośliny najłatwiej mo- 
że uprawiać I które dadzą mu większe korzyści, Ksląż- 


ka zasługuje na gruntowne przestudjowanie przez kaze 


dego rolnika. 
Z PISM. 


„Samorząd, tygodnik, poświęcony sprawom 
samorządu ziemskiego. Nr, 40 zawiera artykułu; M. J. 
„Nowa fala oszezędności” (ażeby rząd wezwał do współ- 
pracy ogól ludności. zorganizowany w samorządzie przy 
wprowadzanin dalszych oszczędności w gosopodarce 


- państwa), Inż. W. K. „Ustrój administracji drogowej w 


Polsce" (o 'ujednostajnienie administracji drogowej), A. I3. 
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wNiewzasadnione niepokoje“ (w sprawie ustroju gmin 
wiejskich). W kronice—konferencja w Min. Pr. 1 O. Sv. 
w sprawie projektu ustawy o ubezpieczeniu pracowni- 
ków umysłowych. W rubryce „z życia samorządu” — 
obszerne sprawozdanie z odbytego w dniu 16. IX r.b. 
Zjazdu przedstawieteli powlat. zw. komun. wojew. kie- 
leckiego. 

W dziale „Gmina wiejska ( miejska”, którego roz- 
miar, poczynając od numeru niniejszego, został znacze 
powiększony, oprócz artykułu zamieszczono sprawozdu- 
nie z 1-go zjazdu prezydentów | burmistrzów miast wu- 
jew. warszawskiego oraz dużo materjału, informującego 
ciu gmin wiejskich 1 miejskich, pozatem oceny i spra- 
ania, poradnik samorządowy, książki I pisma nades- 
łane. Adres redakcji: Warszawa, Kopernika 30, m. 14 


ZAWIADOMIENIA. 


W SPRAWIE UTWORZENIA TYMCZASOWEJ 
RADY GOSPODARCZEJ. Na zebraniu sier gospodar- 
czych, odbytem pod przewodnictwem Pana Premjera 
w Ministerstwie Skarbu, po wysłoszeniu przez Pana 
Premjera, Wł. Grabskiego, expose o obecnej sytuacji 
gospodarczej w kraju, zabrał głos Prezes Delegacji 
Polskiego Zw. Organizacji i Kółek Rolniczych, prof. 
Albin Jura i złożył następującą deklarację: 

Zważywszy: 

1) że ustawa w przedmiocie powołania do życia Tym- 
czasowej Rady Gospodarczej nie została Jeszcze uch- 
walona, przez ciała ustawodawcze, a jest dopiero 
w sferze projektów, 

2) że na zebranie dzisiejsze rolnictwo, a w szczegól- 
ności rolnictwo drobne, jest zaproszone w niepro- 
porcjonalnie małej Ilości do jego znaczenia w życiu 
xospodarczem, 

3) że przy takim składzie drobne rolnictwo nie może 
oczekiwać z prac zebrania pomyślnych dla gospodar- 
ki krajowej wyników, í 

Delegacja Polskiega Związku Organizacji I Kółek Rol- 

niczych oraz Śląskiej Izby Rolniczej oświadcza, że w 

zebraniu dzisiejszem bierze udział, traktując je jako 

doraźna konferencję sfer gospodarczych. 

Albin Jura, Józet Kowalczuk, Juljusz Poniatowski, 
Tadeusz Niedzielski, Wiesław Czermiński, Stanisław 
Gayny, Jan Sztwiertnia. 

Z CENTRALNEJ KASY SPÓŁEK ROLNICZYCH. 
W dniu 30 czerwca r. b. odbyło się doroczne ogólne 
zebranie delegatów Centralnej Kasy Spółek Rolniczych 
— naczelnej instytucji kredytowej spółdzielni rolniczych. 
Przewodniczył prezes Rady Nadzorczej b. premier prof. 
dr. Juljan Nowak. Na zebraniu było obecnych 40 dele- 
gatów, z pośród 48 przewidzianych statutem oraz człon- 
kowie Rady Nadzorczej. 

Protokuł prowadził dyrektor Centralnej Kasy p. 
Antoni Kolarz, Po zagajeniu | odczytaniu protokułu z 
ostatniego nadzwyczajenego Ogólnego Zebraniu, przy- 
stąpiono do podziału zysku Centralnej Kasy za rok 
1924 w sumie zł. 168,283.04, z których zł. 13933.74, a 
wiec 14% przeznaczono na dywidendę od udziałów, 
zł. 14.808 — pa fundusz strat na kursie papierów pro- 
centowych; zł. 30.337,40 na fundusz uzupełnień emery- 
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talnych pracowników i zł. 109.143.90 na ogólny fundusz 
rezerwowy. Sprawozdanie dyrekcji z czynności w r. 
1925 zdawał naczelny dyrektor Centralnej Kasy, p. 
Zygmunt Chmielewski, który zaznaczył, że suma bilan- 
sowa Centralnej Kasy wzrosła w ciągu 5 miesięcy od 
stycznia r. b. do 21 miljonów złotych, przyczem kapl- 
tał obrotowy został rozdzielony między poszczególne 
oddziały Centralnej Kasy w następujący sposób: Oddział 
Warszawski 39 proc., Krakowski 30 proc., Lwowski 26 
proc, Wileński 5 proc. 


NOWE KSIĄŻKI. 


JÓZEF BEK: „Działalność Rady Powiatowej 
na polu popierania sadownictwa w latach 1902— 
1917*, Bibljoteka „Samorządu*, Warszawa, 1925, str. 48. 
Siaa glowny. Y administracji tyg. „Samorządu*, Warsza- 
ws, Nowy Świat 21. Cena 1 zł. 50 gr. 

W cyklu wydawnictw, poświęconych sprawom sa 
morządu w Polsce, ukazała się świeżo broszura p. Józefa 
Beka pod powyższym tytulem, Autor — b. wiceminister 
Spraw Wewnętrznych i b, dyrektor departamentu samorzą: 
dowego w M. S. Wewn.— dzieli się w niej z ogółem czy- 
tających bogatemi doświadezeniami w dziedzinie popiera- 
nia sadownictwa i ogrodnictwa wogóle, poczynionemi przed 
i w czasie wojny przez Radę Powiatową w Limanowej 
w Małopolsce. DORAGASZANIA te anlar. osbblicie przeżył 
jako długoletni sekretarz tejże Rady Powiatowej i faktycz- 
ny inicjator i kierownik jej prac, Jakkolwiek praca oma- 
wiana dotyczy przeszłości, posiada ona jednak nader aktu- 
alne znaczenie, jako materjał dla wszystkich działaczy sa- 
morządowych i społecznych do rozważań na temat orga- 
nizacji i metody pracy w związkach komunalnych, za- 
równo w dziedzinie popierania ogrodnictwa jak i w innych 
dziedzinach, 


Broszura zawiera następujące działy: 1) uzasadnienie; 
2) zakład sadowniczy; 3) ogrodnik objazdowy (powiatowy 
instruktor sadownictwa); 4) sadzenie drzew owocowych 
przy drogach publicznych, oraz 6 tablic w załączniku. 


zi HUMOR 3 


W szkole. 


Nanczyciel: — Jasiu, powiedz mi, kto jest naj- 
wiekszym próżniakiem w klasie? 

Jaś: — Nie wiem, proszę pana. 

Nauczyciel: — Mnie się zdaje, że powinieneś 
wiedzieć, kto siedzi z założonemi, rękami, kiedy wszyscy 
pracują — 1 kto tylko rozgląda się dokoła? 

Jaś: — Pan nauczyciel... 


Na egzaminie. 


Profesor:— Jaka jest najpiękniejsza okolica Polski? 


Uczeń: (najsłodszym głosem na jaki tylko może 
się zdobyć) — Przepraszam pana profesora — a skąd pan 
profesor pochodzi? 


Różne krzyże, 


Żołnierz: Widzisz, dostałem krzyż walecznych. 


Obywatel: — Oho, ja mam krzyż pański z moją 
babą, a wcałe się nie chwalę. 


Opuściła prasę drukarską książka inż. J. Mokrzyńskiego p. t: 
„Organizacja piekarstwa spółdzielczego na wsi“ 


Nakładem Zjednoczenia Związku Spółdzielni Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie ul. 
Mazowiecka 9, str, 171, 58 rycin w tekście, cena w oprawie zł. 7.80, 

Sprawa piekarni spółdzielczych na wsi, mająca tak doniosłe znaczenie dla naszego rolnictwa, intere- 
suje Już oddawna szerokie koła rolników, Książka Inż. J. Mokrzyńskiego, zawierająca wskazówki, jak należy 
organizować i prowadzić spółdzielnie piekarskie, ukszała się bardzo na czasie, 


TR E Ś Ć: Wstęp. Rozdział l: Opis piekarni. Rozdział Il: Piec piekarski. Rozdział Ill: 
Uwagi dotyczące paliwa. Rozdział IV: Urządzenie piekarni. Rozdział 


Mąka. Rozdział VI: Jak powstaje ciasto i na czem polega jego wypieka: 
nie. Rozdział VII: Kalkulacje: 1) opłacalności piekarni, 2) ceny pieczywa, 
8) wymiany zboża na pieczywo. Rozdział VIII: Zawód piekarski, Rozdział 


1X: Zakładanie spółdzielni piekarskich. Rozdział 


X: Rachunkowość spół- 


dzielni piekarskich. Rozdział XI: Przepisy dotyczące urządzenia piekarni. 


Ponadto 15 wzorów (szematów) do rachunkowości 


przykładów księgowania, 


piekarni z podaniem 


JASNY WYKŁAD CZYNI TĘ KSIĄŻKĘ PRZYSTĘPNĄ NIEMAL DLA KAŻDEGO 
CZYTELNIKA. 2 


Oprócz Zjednoczenia Zw. Sp. Roln. Rz. P. przyjmują zamówienia na książkę Związki Rewi- 
zyjne Spółdzielni oraz zawodowe organizacje rolnicze. 
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SEJNIKOWA SZKOŁA ROLNICZA ŻEŃSKA IM. KRÓLOWEJ JADWIGI w MOKOSZYNIE 


pow. Sandomierski, woj. Kielec! poczta, telegraf, kolej —, Sandomierz 
zawiadamia, że rok szkolny rozpoczyna się 10 października 1925 r. i trwa do 1 października 1926 r. 
Szkoła dąży do wychowania dobrych i rozumnych gospodyń, prowadząc naukę teoretycznie i praktycznie. 
TEORETYCZNIE: PRAKTYCZNIE: 


RELIGJA, POLSKI. PSZCZELNICTWO, ROLNICTWO, Kuchnia, piekarnia, pralnia, > 
HISTORIA POLSKI, RACHUNKI, GOSPODARSTWO, DOMOWE, Gwiczen hodowli, p 
HODOWLA" bydła, trzody, drobiu RACHUNKOWO>Ć GOSPODARCZA ogrodnictwa i sadownictwa, > 

> 


WETERYNARJA, MLECZARSTWO, _ KRAWIECZYZNA i SP. ŁDZIELCZOJĆ porządki domowe, 
WARZYWNICTWO, SADOWNICTWO, NAUKA BEZPŁATNA szycie i roboty ręczne. 


Uczennice mieszkają w internacie i za utrzymanie swoje płacą 1 metr żyta miesięcznie. 
Zgłoszenia należy nadsyłać najpóźniej do 15 września 1925 r. do Zarządu Szkoły w Mokoszynie. 


Kierownietwo Szkoły. 


MYVYVVYVVYVYYVVVVYVVYVYVYVVYVVYVVYVVVYH 


O) 


ZAWIADOMIENIE. 


Wydział Powiatowy Sejmiku Włocławskiego zawiadamia, iż 


POWIATOWA SZKOŁA ROLNICZA MĘSKA W STARYM BRZEŚCIU 
(poczta | kolejka Brześć Kujawski) 
rozpoczyna kurs nauki dnia 15. I, 1926 r. 

Zapisy przyjmuje Zarząd Szkoły w Brześciu do dn. 1-go stycznia 1926 r. Wymagane od kandydatów 
Kkończenleclat 16, przygotowanie w zakresie 4-ch oddziałów szkoły powszechnej, wypełnienie deklaracji, którą 
Zarząd Szkoły przesyła po zgłoszeniu się osobiście lub piśmiennie kandydatowi, Szkoła Rolnicza w Śtarym 
Brześciu obejmuje działy: rolnictwo, hodowlę, mleczarstwo, ogrodnictwo i pszczelnictwo, Przedmioty fachowe 
prowadzone są teoretycznie i praktycznie. oprócz tego wykładane są przedmioty ogólnokształcące, Wpisowe 
wynosi 10 zł, utrzymanie w internacie prowadzi się systemem kooperatywy uczniów i kosztować będzie praw= 
dopodobnie około 25 zł. mies. 


ADRES: poczta i telegraf: BRZESĆ KUJAWSKI, Powiatowa szkoła rolnicza. 


Dojazd koleją z Włocławka do stacji Brześć Kujawski. 2%) 
= i 


Kalendarz Kółek Rolniczych na rok 1926 


wydawany przez zjednoczone w Polskim Zwiazku Organizacji i Kółek Rolniczych instytucje: 


CENTRALNY ZWIĄZEK KÓŁEK ROLNICZYCH, CENTRALNY ZWIĄZEK OSADNIKÓW, MAŁOPOL- i 
SKIE TOWARZYSTWO ROLNICZE I TOWARZ WO  POPIERANIA PRZEMYSŁU LUDOWEGO 
ukaże się 1 listopada r. „ 
KALENDARZ BĘDZIE ZAWIERAŁ PRZESZŁO 200 STRON 
DPUKU I OKOŁO 100 ILUSTRACYJ — BOGATY DZIAŁ ROL- 
NICZY I HODOWLANY— NIEZBĘDNE PORADY GOSPODARCZE. 


Zamówienia przyjmuje ADMINISTRACJA KALENDARZA — WARSZAWA, TAMKA 1. 


©] 


TREŚĆ NUMERU: Od Redakcji i Administracji, — O szkołę polską Il, przez Jana Deca. — Całem stadem (wiersz), 
przez J. Osta. — Wiejska jazda, przez Leona Lutyka, — Marja Konopnicka jako poetka biednych, przez Józeła Ciem- 
broni wicza. — Z podróży na Wschód I., przez |. W, Kosmowską. — O ciszy i burzy (wiersz), przez Fr. Chrostowskie- 


go. — Listy 


Czechosłowacji, przez J, Markiewiczównę. — Praktyczne wskazówki do robót kobiecych, przez Annę 


Podgórską. — Pamiętajmy o Uniwersytecie Ludowym w Szycach, przez Wincentego Gortata, — Kronika orgamizacyj- 
na. — Z Kół i Związków. — Z Polski i świata. — Wiadomości sportowe, przez Le-Lu, — Nowości wydawnicze M. 


a AZ, 


Arcta, — Z pism. — Zawiadomienia. — Humor. — Ogłoszenia, 


CENNIK OGŁOSZEŃ: "hi str. — 90 zł, Yi str. — 50 zł, 


K str. 25 zł, "ls str. 15 zł.; Ogłoszenia na stronie ostatniej 
je o 10%, a w tek o 25% drożej. 


i pierwszej po te 


Redaktor: 


Bolesław Babski. ~ Wydawnictwo: Centr. Związku Kótek Rolniczych. 


Druk. Steleczna, G. Kryzel, Warszawa, Wolska 16. 


